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I. Aktualność zagadnienia. 

P r c t o t y p y w s p ó ł c z e s n y c h radiotelegraficznych 
stacji odbiorczych w u k ł a d z i e M a r c o n i ' e g o z a ­
opatrywane b y ł y w a p a r a t y p i s z ą c e , k t ó r e 
w y z n a c z a ł y na w s t ę d z e papierowej znak i k ropko-
kreskowe alfabetu M o r s e ' a . W k r ó t c e jednak prak­
t y k a w y k a z a ł a , że aparaty p i szące do tego celu nie 
z u p e ł n i e są odpowiednie i że bardziej d o s k o n a ł y spo­
sób odbierania depesz radjotelegraficznych daje się 
o s i ągnąć z a p o m o c ą t. z w . m e t o d y s ł u c h o w e j , 
po lega jące j na b e z p o ś r e d n i e m przenoszeniu przez te­
legraf i s tę na papier z n a k ó w M o r s e ' a , odbieranych 
d ź w i ę k o w o z a p o m o c ą telefonu, w postaci rozmai tych 
kombinac j i d ź w i ę k ó w d ług ich (kreska) i k r ó t k i c h 
(kropka). 

N a p ierwszy rzut oka m o g ł o b y się zdawać", iż 
metoda automatyczna pod k a ż d y m w z g l ę d e m jest 
dogodniejsza od metody s ł u c h o w e j , przedewszyst­
k i e m dlatego, że nie wymaga specjalnie w y s z k o l o ­
n y c h t e l eg ra f i s tów. W istocie jednak rzecz się ma 
z u p e ł n i e inaczej: oprócz szeregu mniej w a ż n y c h 
t rudnośc i , p o w s t a j ą c y c h przy stosowaniu notowania 
automatycznego s y g n a ł ó w radjotelegraficznych -— 
j e d n ą z g ł ó w n y c h jego wad s tanowi ta oko l i c zność , 
iż w p ł y w y e l e k t r y c z n o ś c i a t m o s f e r y c z ­
n e j , p o w o d u j ą c e odpowiedn i ą r e a k c j ę a p a r a t ó w od­
b io rczych , są notowane również , z n i e k s z t a ł c a j ą c za­
notowane na w s t ę d z e s y g n a ł y w ł a ś c i w e i utrudnia­
j ąc znacznie, a nawet niekiedy u n i e m o ż l i w i a j ą c od­
czytanie depeszy. 

P r z y odbieraniu zaś s ł u c h o w e m ucho telegra­
fisty z ł a twośc i ą odróżn ia s y g n a ł y w ł a ś c i w e od przy­
padkowych d ź w i ę k ó w atmosferycznych, d z i ę k i i ch 
o d r ę b n e m u charakterowi: gdy ostatnie są nawet do­
s y ć si lne—nie w p ł y w a to zbytnio na odczytanie sy­
g n a ł ó w w ł a ś c i w y c h , zwłaszcza , jeś l i siła i ch d ź w i ę k u 
jest dostatecznie znaczna, a ton—muzykalny . O p r ó c z 
i n n y c h w z g l ę d ó w , wskazana oko l i czność b y ł a j e d n ą 
z g ł ó w n y c h p r z y c z y n powszechnego uznania metody 
s ł u c h o w e j . D o niedawna stosowano w y ł ą c z n i e t y l k o 
ten s p o s ó b . 

D z i ś jednak, w z w i ą z k u ze w z m o ż o n y m roz­
wojem radjotelegrafij, zachodzi potrzeba z w i ę k ­
s z e n i a w y d a j n o ś c i i s t n i e j ących stacji , z a r ó w n o 
nadawczych, jak i odbiorczych. Dz ięk i temu z a c z ę t o 
w ostatnich czasach s t o s o w a ć a u t o m a t y c z n e 
u r z ą d z e n i a n a d a w c z e , w y d a j n o ś ć k t ó r y c h 

wielokrotnie p r z e w y ż s z a w y d a j n o ś ć nawet najbar­
dziej wprawnego telegrafisty, n a d a j ą c e g o s y g n a ł y 
ręczn ie , przy pomocy z w y k ł e g o k l u c z a telegraficz­
nego M o r s e ' a . R z e c z naturalna, iż nadawanie 
automatyczne p o c i ą g a za sobą k o n i e c z n o ś ć stosowa­
nia r ó w n i e ż a u t o m a t y c z n y c h u r z ą d z e ń o d ­
b i o r c z y c h , r o z w ó j k t ó r y c h z punktu widzen ia 
ich wraż l iwośc i , d o k ł a d n o ś c i i p e w n o ś c i w dz i a ł an iu 
osiągnął dziś p o w a ż n y s t o p i e ń doskona ło śc i . 

U r z ą d z e n i a takie (dają się one podz ie l i ć na 
dwie zasadnicze grupy: a p a r a t ó w o p t y c z n y c h 
c z y l i f o t o g r a f i c z n y c h i a k u s t y c z n y c h 
c z y l i f o n o g r a f i c z n y c h ) , posiada k a ż d a wspó ł ­
czesna znaczniejsza centrala odbiorcza, a w k ie ­
runku i c h udoskonalenia i uproszczenia s z y b k i e m i 
krokami podąża technika radiotelegraficzna. Rozpo­
wszechnienie i c h jednak nanowo w y s u w a na miejsce 
naczelne z a g a d n i e n i e w p ł y w ó w e l e k t r y c z ­
n o ś c i a t m o s f e r y c z n e j n a p r a c ę s t a c j i 
o d b i o r c z y c h , a ze w z g l ę d u na n a d z w y c z a j n ą 
wraż l iwość odbiorczych a p a r a t ó w au tomatycznych , 
po t ęgu j e a k t u a l n o ś ć tego zagadnienia i n a g l ą c o w y ­
maga s tworzenia s p o s o b ó w usuwania p o w y ż s z y c h 
p r ze szkód w odbieraniu. 

Zaznaczymy, iż dz iś k a ż d a antena odbiorcza 
p o d l e g a d z i a ł a n i u b a r d z o z n a c z n e j i l o ­
ś c i r o z m a i t y c h f a l j e d n o c z e ś n i e ( g d y ż 
i lość c z y n n y c h stacji nadawczych o duże j mocy jest 
nader znaczna) i z tego powodu odbieranie automa­
tyczne jest już utrudnione przez k o n i e c z n o ś ć e l i m i ­
nowania s y g n a ł ó w obcych , nadawanych falą bl iskie j 
d ługośc i . C z ę ś c i o w o , lecz n i e z u p e ł n i e , usuwanie sy­
g n a ł ó w obcych os i ągać się daje p rzy pomocy 
o s t r e g o d o s t r o j e n i a s t a c j i o d b i o r c z e j 
na d ługość w ła śc iwe j fal i , pomimo to jednak w p ł y w y 
e l e k t r y c z n o ś c i atmosferycznej k o m p l i k u j ą problemat 
odbierania automatycznego, k t ó r y nadto sam przez 
się prosty nie jest. 

Zastosowanie a n t e n y r a m o w e j w ewoluc j i 
stacji odbiorczej odgrywa z tego p u n k t u widzen ia 
ro lę nader p o w a ż n ą , g d y ż : 1) k i e r u n k o w e d z i a ­
ł a n i e r a m y d a j e m o ż n o ś ć ł a t w e g o i p e w ­
n e g o e l i m i n o w a n i a z n a c z n e j c z ę ś c i s y ­
g n a ł ó w o b c y c h , n i e p o ż ą d a n y c h , przez ustawie­
nie anteny ramowej w k i e runku danej stacji nadaw­
czej; 2) dz i ęk i m a ł y m w y m i a r o m anteny ramowej 
i s zczegó ln i e dz i ęk i jej nieznacznej w y s o k o ś c i — 
w p ł y w y e l e k t r y c z n o ś c i a t m o s f e r y c z n e j 
siłą rzeczy z a z n a c z a j ą s i ę w a p a r a t a c h r a ­
m o w y c h o w i e l e s ł a b i e j , niż w z w y k ł y c h apa­
ratach odbiorczych, z a ł ą c z o n y c h do anteny rozwar­
tej, wysokiej i rozgałęzionej- , 3) w ł a ś c i w o ś ć 
k i e r u n k o w a r a m y b e z p o ś r e d n i o p o w o ­
d u j e w p e w n y c h wypadkach z m n i e j s z e n i e 
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s z k o d l i w e g o w p ł y w u e l e k t r y c z n o ś c i a t ­
m o s f e r y c z n e j . P o m i m o to jednak zagadnienie 
usuwania s z k o d l i w y c h w p ł y w ó w atmosferycznych 
nie przestaje b y ć aktualnem r ó w n i e ż i w stosunku 
do odbiorczych stacji r amowych , nawet wtedy gdy 
nie p r a c u j ą one automatycznie , lecz odbieranie 
uskutecznia się zwyczajnie , z a p o m o c ą metody słu­
chowej . 

Pochodz i to s tąd , iż w o b e c n e j d o b i e r o z ­
w o j u r a d j o t e l e g r a f j i z a u w a ż y ć s i ę d a j e 
w y r a ź n a t e n d e n c j a z m n i e j s z a n i a m o c y 
s t a c j i " n a d a w c z y c h d o o s t a t e c z n y c h g r a ­
n i c k o s z t e m z w i ę k s z a n i a w r a ż l i w o ś c i 
a p a r a t ó w o d b i o r c z y c h . T o t e ż najnowsze 
aparaty odbiorcze zaopatrywane są w p o t ę ż n e a m -
p l i f i k a t o r y lampowe, n iek iedy o k i lkunas tu za­
ł ą c z o n y c h kaskadowo lampach ka todowych; wzmac­
nia jąc p r ądy , p o c h o d z ą c e wskutek s y g n a ł ó w odbie­
r anych — ampl i f ika tory te j e d n o c z e ś n i e t e ż wzmac­
n i a ć m u s z ą r ó w n i e ż wszelk ie p r ą d y przypadkowe, 
a w i ę c i p r ą d y , w y w o ł y w a n e przez dz i a ł an ie elek­
t r y c z n o ś c i atmosferycznej. W telefonie odb iorczym 
p r ą d y te p o w o d u j ą d ź w i ę k i , z ag łusza j ące s y g n a ł y 
w ł a ś c i w e , na w s t ę d z e fotograficznej lub p ł y c i e fono­
graficznej aparatu automatycznego dają szereg zna­
k ó w , u t r u d n i a j ą c y c h lub zgo ła u n i e m o ż l i w i a j ą c y c h 
odczytanie depeszy. 

W ł a ś c i w o ś c i e lektryczne atmosfery, oraz elek­
t ryczne z jawiska w niej z a c h o d z ą c e , s t a n o w i ą inte­
r e s u j ą c y z punku widzen ia radjotelegrafji temat nie­
t y l k o wskutek powodowanych przez nie z a b u r z e ń 
odbiorczy c l i : proces rozchodzenia się w przestrzeni 
fal e lek t romagnetycznych , odbijanie, z a ł a m a n i e i po­
c h ł a n i a n i e fa l—zależą r ó w n i e ż w p o w a ż n y m stopniu 
od t y c h samych c z y n n i k ó w . N a tem miejscu poru­
szamy jednak jedynie zagadnienie z a b u r z e ń odbior­
c z y c h , spowodowanych przez z jawiska atmosfe­
ryczne. 

II. Pole ziemi i przewodnictwo 
atmosfery. 

O i le z a c h o d z ą c e w atmosferze ziemskiej z ja­
w i ska e lekt ryczne na leżą do najmniej zbadanej i opra­
cowanej dz iedz iny meteorologji — o ty le badania 
w p ł y w u e l e k t r y c z n o ś c i atmosferycznej na p r a c ę od­
b io rczych stacji radjotelegraficznych stanowi do­
tychczas j e d n ą z na j s łab ie j r o z w i n i ę t y c h ga łęz i ra­
djotelegrafji: w y n i k i b a d a ń do tychczasowych n a o g ó ł 
o g r a n i c z a j ą się do k i l k u hipotez co do mechanizmu 
pochodzenia d o ś w i a d c z a l n i e s twierdzonych z a b u r z e ń 
e l ek t rycznych w antenie odbiorczej . T e c h n i k a ra-
djotelegraficzna natomiast tworzy l iczne sposoby usu­
wan ia w aparatach odbiorczych s zkod l iwych wp ły ­
w ó w t y c h z a b u r z e ń . P o m i m o to, wypada z a z n a c z y ć , 
iż od c h w i l i powstania radjotelegrafji l i c z n i uczeni 
p o ś w i ę c a l i swe prace badaniu t y c h zjawisk; obfite 
d o ś w i a d c z e n i a , j a k k o l w i e k s t a n o w i ą bogaty m a t e r j a ł 
naukowy, są jednak tak r o z b i e ż n e , a n iek iedy 
sprzeczne, iż na tej zasadzie dotychczas niepodobna 
by ło z b u d o w a ć logicznej i harmonijnej ca łośc i teo­
re tycznej . 

O t a c z a j ą c a k u l ę z i emską wars twa atmosfery 
jest s iedl iskiem pewnego r o z ł o ż o n e g o d o d a t n i e g o 
ł a d u n k u e l e k t r y c z n e g o , w i e l k o ś ć k t ó r e g o 
w p r z y b l i ż e n i u r ó w n a się w a r t o ś c i s t a ł e g o ł a ­
d u n k u u j e m n e g o z i e m i . Atmosfera posiada 

p o t e n c j a ł w y ż s z y , n iż z iemia, skąd w y n i k a , iż jeś l i 
p o t e n c j a ł z i emi uznamy za r ó w n a j ą c y się zeru, to 
i w t y m przypadku atmosfera w z g l ę d e m z iemi posia­
d a ć b ę d z i e pewien p o t e n c j a ł d o d a t n i . W po­
s z c z e g ó l n y c h jednak przypadkach, jak np. podczas 
w y r a ź n e j burzy, p o t e n c j a ł atmosfery p r z y b i e r a ć t e ż 
m o ż e war to śc i n i ż sze od p o t e n c j a ł u z iemi . 

L i n j e sił pola e lektrycznego pos iadają w atmo­
sferze kierunek p r o s t o p a d ł y w z g l ę d e m powierzchni 
z i emi , c z y l i r ó w n ież wr k ie runku p r o s t o p a d ł y m prze­
cinają one p o w i e r z c h n i e r ó w n e g o p o t e n ­
c j a ł u , r ó w n o l e g ł e do powierzchni z iemi . M i a r ą 
s i ły e lektrycznej w dowolnym punkcie atmosfery 
jest s p a d e k p o t e n c j a ł u (F) w t y m punkcie , 
ob l i czony na j e d n o s t k ę d ługośc i w k ie runku piono­
w y m i p rak tycznie mierzony w w o l t a c h n a m e t r : 

d V 
F==— d h " V / m - w e d ł u g p o m i a r ó w W i g a n d ' a , 
w pob l i żu powie rzchn i z i emi w i e l k o ś ć ta w y n o s i 
oko ło 100 V / m , na w y s o k o ś c i 1 000 m — 50 V / m 
i na w y s o k o ś c i 9 000 m—zaledwie 3 V / m . P o m i a i y 
M a k o w e r ' a (wykonane w A n g l j i w roku 1910) 
s twierdza ją , iż w punkcie , o d l e g ł y m od z i emi o 900 m 
p o t e n c j a ł w stosunku do z i emi wynos i około 40 000 V , 
co daje p r z e c i ę t n i e 50 V / m w p r z y b l i ż e n i u . Prak­
tycznie , na n ieznacznych w y s o k o ś c i a c h spadek po­
t e n c j a ł u p r z y j m o w a ć m o ż n a za 100 V / m . T r z e b a 
jednak z a z n a c z y ć , iż w i e l k o ś ć jego nie jest bynaj­
mniej s t a ł a , lecz za l eżn i e od pory roku, pory doby, 
stanu atmosfery i szeregu p r z y p a d k o w y c h p r z y c z y n 
u l e g a ć m o ż e nader znacznym wahaniom. 

G d y r o z p a t r y w a ć b ę d z i e m y n iezbyt wie lką 
p ł a s z c z y z n ę na p e w n y m poziomie , to dla r ó ż n y c h 
p u n k t ó w l e ż ą c y c h w jej o b r ę b i e , s t w i e r d z i ć b ę d z i e m y 
mogl i bardzo rozmaite w a r t o ś c i spadku p o t e n c j a ł u , 
jeś l i powierzchnia z i emi pod o b r a n ą p ł a s z c z y z n ą nie 
jest p ł a ska , lecz posiada w i ę k s z e wznies ienia i w g ł ę ­
bienia. Pochodz i to s tąd , iż powierzchnie r ó w n e g o 
p o t e n c j a ł u zdąża ją k u p ł a s z c z y z n o m (a, m ó w i ą c ści­
śle), n a l e ż y je u w a ż a ć za zdąża jące k u powierz­
chn iom w s p ó ł ś r o d k o w y c h z z iemią s fero idów) i dla­
tego zachodzi i ch z g ę s z c z e n i e nad wzniesie­
n iami oraz r o z s u n i ę c i e nad w g ł ę b i e n i a m i z i emi . 
Atmosfera z iemska, nawet z u p e ł n i e pozbawiona 
domieszek w postaci c z ą s t e c z e k cia ł s t a ł y c h i pary 
wodnej, posiada zawsze pewne p r z e w o d n i ­
c t w o e l e k t r y c z n e , g ł ó w n ą p r z y c z y n ę k t ó ­
rego stanowi j o n i z a c j a p o w i e t r z a , z a c h o d z ą c a 
pod d z i a ł a n i e m c z y n n i k ó w z e w n ę t r z n y c h . W w y ż ­
szych wars twach atmosfery, dz i ęk i jej d u ż e m u roz­
rzedzeniu, ,w coraz to w i ę k s z e j i lości p o w s t a j ą czą­
s teczki n a ł a d o w a n e i wskutek tego p r z e w a ż n i e 
p r z e w o d n i c t w o a t m o s f e r y w z r a s t a w r a z 
z o d l e g ł o ś c i ą o d p o w i e r z c h n i z i e m i . 

W e d ł u g w s p ó ł c z e s n y c h hipotez jon i zac j ę atmo­
sfery p o w o d u j ą n a s t ę p u j ą c e c z y n n i k i : 

1. P romien iowanie s k ł a d n i k ó w radjoczynnych 
skorupy ziemskiej . 

2. D z i a ł a n i e pewnych s k ł a d o w y c h promieni 
w i d m a s ł o n e c z n e g o . 

3. D z i a ł a n i e c z ą s t e c z e k py łu kosmicznego, 
w p a d a j ą c y c h do atmosfery z o g r o m n ą szybkośc ią . 

A n a l i t y c z n i e obliczone przewodnic two atmo­
sfery (p) w b e z p o ś r e d n i e j b l i skośc i z i emi wynos i 
w p r z y b l i ż e n i u 3 . 1 0 - 4 jedn. e l . stat. 

W e d ł u g E c c l e s ' a , na w y s o k o ś c i 1000 m 
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wzrasta ono do 7.10 4 , a na w y s o k o ś c i 9 000 m — 
do 4 . 1 0 - 8 jedn. e l . stat. 

M a m y w i ę c w atmosferze z jednej strony p o l e 
e l e k t r y c z n e o n a t ę ż e n i u F = 100 V / m i z dru­
giej s t r o n y — p r z e w o d n i c t w o e l e k t r y c z n e 
p = 3 . 1 0 - 4 jedn. el . st. Powstaje w ięc p r ą d p r z e ­
w o d n i c t w a (t) w k ie runku p ionowym, o n a t ę ­
żeniu 

i=FP . . . . . . . (1) 

W y r a ż a j ą c F w jednostkach e lekt ros ta tycznych 
na centymetr i ob l icza jąc prąd przewodnictwa, we­
d ł u g (1) o t rzymamy: 

* = 100. i/i . 1 0 ~ 4 . 3 . 1 0 - 4 = 1.10" n _o jedn . el . st. 

cm" 
C z y l i 

« = 3 . 3 . I 0 - 1 6 A / c m 2 

T a k ą g ę s t o ś 6 posiada p i o n o w y p r ą d 
p r z e w o d n i c t w a p r z e c i ę t n i e w normalnych w a ­
runkach , w pob l i żu z iemi; b e z p o ś r e d n i e jednak po­
miary wskazu ją , iż p rąd ten nader c z ę s t o o s i ągać 
m o ż e n a t ę ż e n i a o wiele w i ę k s z e . 

(C. d. n.). 

SPIS KSIĄŻEK 
ofiarowanych Stowarzyszeniu Radjotechn. Polskich 

przez p. Janinę Machcewlczową. 

(Dokończenie). 

53. Manuel de Radiofelegraphie appliquee, J. Brun. 
54- Cours technique du Centrę d'instruction pour elevesoffi-

ciers telegraphistes. 1918, 20, 21 (7 volumes). 
55. La telegraphie sans fil et la loi. A. Perret. Maisonneuve. 
56. Instruction pratique sur 1'installation des Communications 

electriques (2 volumes). 
57. Notice sur le materiel telegraphiąue. 
58. Les applications de la Telegraphie sans fil, E. Rothe. 
59. Le telephone instrument de mesure, A. Guyau. 
60. Materiel telephonique. 
61. L*Onde electrique, 1922 (10 zeszytów). 
62. Gewinnung und Verwertung der atmospharischen Elektri-

zitat-Plansoi. 
63. Modernę Windturbinen, O. Stertz. 
64. Windkraft oder Kleinmotoren, O. Stertz. 

Ecole superieure d'Electricite Section de Radiofelegraphie: 
1. Moteurs Thermiques. 
2. Conferences sur les accumulateurs electriques. 
3. Electricite generale. 
4. Mesures electriques. 
5. Procedes et appareils de mesures de haute frequence. 
6. Postes militaires mobiles. 
7. Les alternateurs a haute frequence. 
8. Cours d'electrotechnique appliquee. 
9. Prppagation et penćtration des ondes electriques 

i drobne notatki. 
65. The calculation and measurement of inductanfe and ca-

pacity, W. H. Notfage. 
66. The construction of amateur valve stations. Alan, L. M. 

Douglas. 
67. The Wireless Telegraphisfs pocket book, J. h. Flemming. 
68. The Handbook of Technical Instruction for Wireless Te­

legraphistes, Hawkhead and Dowseft. 
69. Map of the Wireless Stations of the world. 
70. Bangay, Elementary principles of Wireless telegraphy 

(2 vol.). 
71. Bangay, Vacuum tubes. 
72. Wojskowa angielska stacja. 
73. Pocket dictionary of technical terms used in Wireless 

Telegraphy by H. Ward, 
74 Wireless World, 1922. 
75. O indukcyjnych miernikach elektryczności, Faterson i Kuhn. 
76. Tablice matematyczno-fizyczne, Witkowski. 
77. Zasady elektryczności, Campbell. 
78. Polowe łącznice telefoniczne, M. S. W. 

70. Stacje radiotelegraficzne ćwiczebne, M. S. W. 
80. Galwanostegja i galwanoplastyka, J. Modelski. 
81. Spółczesna teorja elektryczności, Campbell. 
82. Zasady obróbki metali, H. Mierzejewski. 
83. Pomiary elektrotechniczne, tom. I, K. Drewnowski. 
84. Postanowlenja i prawidła po radjotegrafnoj czasti. Izdanje 

Gł. Upr. poczt. 
85. Prawidła po radiotelegrafu dla siidow fłota. Izd. Morsk. 

technicz. komitieta. 
86. Radjotielegrafja, Diuszen. 
87. Carica mira i jeja tień. 
88. Zamietka o primienienji w i adjotielegrafji spiecjalnych 

łamp. 
89. Zamietka ob usilitielach niskoj czastoty. 
90. Jawlenje swieta. 
91. Rezonans i zatuchanje elektriczeskich wołn, A. Slaby. 
92. Poincare, Teorja Maxwell'a. 

Dział amatorski. 

Zmienny kondensator rtęciowy. Dobry kupny kon­
densator zmienny jest zbyt kosztowny dla przeciętnego 
amatora. Skonstruowanie kondensatora powietrznego, z po­
wodu dokładności jaką trzeba przytem stosować, oraz braku 
odpowiednich narzędzi, również często staje się niemożliwe. 

Dlatego też kondensatory z dielektrykami stalemi 
cieszą się dużem powodzeniem. Mika, z powodu małych 
strat, oraz dużej stałej dielektrycznej, byłaby najlepszym 
materjałem, gdyby wskutek tarcia nie strzępiła się i nie 
zużywała bardzo szybko. Zastosowanie rtęci jako elektrody 
ruchomej usuwa tę wadę całkowicie. Aby ułatwić zadanie 
młodym konstruktorom, podaję poniżej szczegóły wykonania. 

Kondensator rtęciowy. 

Na dnie krążka fibrowego lub ebonitowego (5) rys. 
b. wytoczonego w kształcie miseczki, umieszcza się półko­
listy wycinek cynfoly, lub jakiejkolwiek cienkiej blaszki 
(1) tak aby na dwa milimetry nie dochodziła do osi którą 
stanowi śrubka żelazna (2). Śrubka powinna być żelazna 
aby z rtęcią nie tworzyła amalgamatu. Potem pokrywa się 
całe dno cienkim krążkiem miki (7) z otworem w środku 
na łepek śrubki (2). Dobrze jest mikę przylepić do dna 
za pomocą roztopionej parafiny, która jednocześnie zaklei 
wszystkie szczeliny i nie dopuści rtęci do okładziny bla­
szanej (cynfolji). Po nalaniu tej ilości rtęci (4) aby zaj­
mowała pół miseczki przy położeniu pionowem, (rys. a) na­
krywa się całość szybką szklaną (6) uszczelnia parafiną 
i ściąga śrubami, używając pierścienia metalowego (3). 
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Musimy jednak przed tem nie zapomnieć o zapewnie­
niu styku z elektrodami. Okładzina blaszana musi być po­
łączona elektrycznie z pierścieniem ściągającym (3) lub 
specjalnie ku temu przeznaczonym 12, do którego przylega 
szczotka połączona z zaciskiem (9). 

Druga okładzina t. j. rtęć styka się z osią (2); na 
niej można umieścić zacisk (8), lub ślizgacz, oraz gałkę do 
obracania kondensatora ręką. 

Kręcąc kondensatorem pokrywamy pośrednio więcej, 
lub mniej rtęcią, okładzinę blaszaną i w ten sposób zmie­
niamy pojemność. Aby ułatwić subtelną zmianę pojemności 
można zastosować wałeczek (10) z kawałkiem rurki gumo­
wej (11). Jeden obrót wałeczka zmieni położenie konden­
satora o pewien niewielki kąt. Kondensator ten oprócz 
wskazanych powyżej zalet posiada małe wymiary i małą 
pojemność początkową. Może być używany tylko w poło­
żeniu pionowem pojemność jego zależnie od grubości miki 
i wielkości elektrody wynosi od 50 do kilkuset centymetrów. 

K. Piotrowski. 

Zastąpienie anteny instalacją dzwonkową. Inte­
resując się radjotelegrafją i rozporządzając bardzo skrom-
nemi środkami byłem zmuszony, własnym przemysłem za­
stępować rozmaite części aparatów i wpadłem na pomysł 
zastąpienia anteny, przez instalację dzwonkową. 

Myśląc, że któremukolwiek z radjoamatorów sposób 
mój przydać się może, opisuję go poniżej. 

Przewodniki instalacji dzwonkowej łączymy przez 
kondensator C, i włączamy do odbiornika; następnie w któ-
rymkolwiekbądź miejscu, ale możliwie jaknajdalej od od­
biornika, jeden z przewodników uziemiamy. 

Zastąpienie anteny instalacją dzwonkową. 

Drugi koniec cewki indukcyjnej „S" odbiornika łą­
czymy także z ziemią przez kon lensator obrotowy C 3 o du­
żej pojemności dobrany tak, aby wraz z cewką cały układ 
był dostrojony do długości fali odbieranej. 

Przy pomocy tego urządzenia odbieram sygnały 
z Nauen. 

Uwaga. Uziemienia nie mogą być wykonane przy 
pomocy wspólnego przewodnika. Używam do tego rury 
wodociągowej i gazowej. Czesław Hattowski 

uczeń szkoły K. Kulwiecia. 

Przegląd literatury. 

La Telephonie sans fil sans accumulateurs. 
R. Barthelemy. Paris. 39 str., 35 rys. Cena 2 fr. Li -
braire Generale Scientifiąue et Iudustrielle Desforges 29' 
Quai des Grands-Augustins. 

Powyższe dziełko daje amatorom cenne wskazówki 
w bardzo ważnem dla nich zagadnieniu zasilania odbiorni­
ków radjotelefonicznych od sieci oświetleniowej. W części 
pierwszej autor podaje szczegółowo układy, pozwalające na 
wzmacnianie małej i wielkiej częstotliwości oraz działanie 
detekcyjne lamp katodowych, zasilanych prądem zmiennym. 
W razie reakcji, zaleca stosowanie lamp specjalnych 
z wzmocnioną katodą oraz podaje własności tych lamp. 
Pozatem opisuje szczegółowo i bardzo jasno wykonanie 
czterolampowego odbiornika, zasilanego całkowicie od sieci 
prądu zmiennego. Część druga podaje sposób zasilania od­
biorników od sieci prądu stałego. 

Wydanie książeczki bardzo staranne. J. S. 

La T. S . F. Modernę , 1924, zawiera między innemi: 
Ns 43, s t y c z e ń : Wystawa fizyki i radjotechniki— 

Valbreuze. Amplifikator rezonansowy dla odbioru konder-
tów amerykańskich—Chretien. Nowe przepisy — Perret Mai-
sonneuve. Rekord zasięgu. 

•Na 44, l u t y . Heterodyna pomiarowa — Beauvais. 
Rozgłośnik bez zniekształcenia taniej konstrukcji—Hourst. 
Odbiornik Reinartz—Blauchon. 

K° 45, marzec . Hydrauliczne analogje lampy ka­
todowej trójelektrodowej — Beauvais. Odbiornik lampowy, 
zasilany z sieci — Deslandes. 

,N° 46, k w i e c i e ń . Kilka rad, do używania lamp 
0 matem żarzeniu — Chretien. Odbiornik Reinartz'a Gelu 
1 Planes. Badanie fading'u. 

We wszystkich zeszytach: Ze Stowarzyszeń. Bibljo-
grafja. Wiadomości różne. Kupno i sprzedaż aparatów 
i części radjotechnicznych. J. G. 

Komunikaty Zarządu S. R. P. 
W dniu 26/111 i 24/lV kolega St. Manczarski wy­

głosił odczyt p. t. „O teorji anteny Beverage'a". 
Prelegent oparł się na badaniach Beverage'a i Ke-

lleg'a, rozpatrzył szczegółowe przypadki zastosowania an­
teny pojedynczej, anten z przekaźnikami i kompensacją 
z zastosowaniem do fal krótkich. 

Wreszcie używając rachunku symbolicznego prelegent 
obliczył moc w poszczególnych punktach anteny, moc cał­
kowitą, oraz podał charakterystyki kierunkwości anten w po­
szczególnych przypadkach, uwzględniając wpływ składo­
wej poziomej i pionowej. 

Po referacie wywiązała się bardzo ożywiona dyskusja, 
w której głos zabierali kolejno: inż. Plebański, inż. Grosz­
kowski, który podkreślał zalety anten Beverage przy krót­
kich falach, oraz kpt. K. Krulisz, p. Rzymowski i prele­
gent. Dyskusja rozwinęła się głównie nad kwestja układu 
werktorów, podawanego przez prof. Zennecka, przyczem 
por. Groszkowski podkreślił, iż w rozważaniu trzeba się 
liczyć z dwoma polami elektrycznemi — jednem wokół an­
teny i drugiem we wnętrzu ziemi. K. P-

Redaktor:, profesor M. Pożaryski. Wydawca: w z. Sp. z ogr. odp. inżynier R. Podoski. 

Sp. Rkc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. 
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